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WSPOMNIENIE

Lek. med.  
Ma ria Wro niec ka  
z do mu Ry niec
(1939-2003)

W dniu 16.03.2003 r. zmar ła tra gicz nie lek. med. Ma ria Wro-
niec ka z do mu Ry niec, oku list ka Szpi ta la Kli nicz ne go Woj sko wej 
Aka de mii Me dycz nej w Ło dzi i Po rad ni Oku li stycz nej w Ło wi czu. 

Uro dzi ła się 24.12.1939 r. w Kut nie, szko łę śred nią ukoń czy ła 
w Ło dzi i tu tak że w 1963 r. uzy ska ła dy plom le ka rza me dy cy ny. 
Po od by ciu sta żu po dy plo mo we go roz po czę ła spe cja li za cję z oku-
li sty ki w Kli ni ce Oku li stycz nej WAM w Ło dzi, uzy sku jąc pod kie-
row nic twem prof. dr Zo fii Kraw czy ko wej I i II sto pień spe cja li za-
cji. Jed no cze śnie wraz z mę żem Zbigniewem, z któ rym ślub 
wzię ła w 1964 r., osie dli li się w Ło wi czu, gdzie przez kil ka na ście 
lat Ona by ła je dy ną oku list ką, a On je dy nym der ma to lo giem. 
W 1979 r. w ra mach kon trak tu wy je cha li z dwo ma sy na mi na 
sie dem lat do Ma ro ka. Otrzy ma li za da nie zor ga ni zo wa nia w 200 
tys. Sa fi od dzia łu oku li stycz ne go i po rad ni der ma to lo gicz nej. 
Uda ło im się to w peł ni, mi mo że naj bliż si spe cja li ści z tych dzie-
dzin by li w od le głym o 150 km Mar ra ke szu i 250 km od le głej 
Ca sa blan ce. Suk ce sy w pra cy po zwo li ły im zwie dzić w ra mach 
urlo pów pra wie ca ły świat. 

Po po wro cie do kra ju w 1986 r. lek. Ma ria Wro niec ka pod ję ła 
pra cę w po rad ni PKP w Ło wi czu, gdzie pra co wa ła do 2000 r. Po 
przej ściu na eme ry tu rę na dal pra co wa ła, pro wa dząc prak ty kę pry-
wat ną, ale na resz cie mia ła wię cej cza su dla sie bie. Mo gła po słu chać 
ulu bio nej mu zy ki, pi sać wier sze, za jąć się ogro dem, spo tkać się 
z przy ja ciół mi, do któ rych sam się za li cza łem. Po zna łem Ma ry się 
w 1967 r., kie dy roz po czy na łem pra cę w Kli ni ce Oku li stycz nej WAM 
w Ło dzi, wte dy jesz cze kie ro wa nej przez prof. dr. Paw ła Se ga ła. 
Wspa nia ła ko le żan ka, wy róż nia ją ca się wdzię kiem, uro dą i ele gan-
cją. Lu bia na, wręcz uwiel bia na przez pa cjen tów, za wsze po god na, 
ra do sna, uśmiech nię ta. I ta ka by ła za wsze, za rów no na licz nych 
po cząt ko wo spo tka niach ko le żeń skich kli ni ki, jak i po tem, gdy na sze 

dro gi za wo do we się ro ze szły i spo ty ka li śmy się już rza dziej. 
W pa mię ci mam Jej dom w Głow nie, z pięk nym ogro dem i ze sma-
kiem urzą dzo nym wnę trzem, gdzie re ali zo wa ła wła sne po my sły 
ar ty stycz ne, tak wspa nia le ubar wia ją ce ży cie. 

Pi sa ła cie płe, mą dre wier sze, jak choć by ten: 

„Bo nie to jest god ne wspo mnień, 
Co za chwy ca wszyst kich lu dzi, 

Ale to, co w na szym ser cu
Na sze za chwy ce nie bu dzi.”

Los oszczę dził Jej cho rób. Po zwo lił, by ode szła na gle, w wy ni ku 
tra gicz ne go wy pad ku sa mo cho do we go. 

W uro czy sto ściach po grze bo wych w Ło wi czu i Kut nie wzię ły 
udział tłu my lu dzi, czę sto nie ukry wa ją cych łez. 

Po zo sta wi ła w ża ło bie ro dzi nę: mę ża, dwóch sy nów. Zo sta wi ła 
w ża lu nas, któ rzy Ją zna li i po dzi wia li, oraz pa cjen tów, dla któ rych 
za wsze mia ła czas. 

Bę dę Cię pa mię tał Ma ry siu ta ką, ja ką by łaś za wsze – cie płą, 
mą drą, wraż li wą i z nie po wta rzal nym wdzię kiem. Pi sa łaś w swo im 
wier szu: 

„Ale gdy od tam tej stro ny, 
gdzie wie czy ście i ogrom nie
myśl po wró ci cza sem tu taj, 

nie za po mnisz chy ba o mnie.”

Nie, nie za po mnę o To bie. 
An drzej Stan kie wicz


